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PAPIERY FOTOERAFICINE: 


MA BROMOSREBROWY w 2 gatunkach : 
normalny i kontrastowy do styku i po- 
większeń 

RANO papier gazowy bardzo światłoczuły do por- 

tretów i powiększeń 

LUMARTO w 4 stopniach gradacji, znakomity papier 

do robót amatorskich 

AUTO samozłotujący papier dzienny, najpraktyczniejszy 

dla amatora 


Przedstawicielstwo na Polskę: 


J. SEGAŁOWICZ, Warszawa, Szpitalna 3 


X ¥ 


LEONAR-WERKEWANDSBEK 


eiss Shon 


Kamera dla amatora wymagającego. Idealna 
we wykonaniu. Wszechstronna w każdem 
zadaniu. 

Rozciag podwójny — Czołówka naprostowuje się samo- 
czynnie — Przesuwana pionowo i poprzecznie — Od 
9X12 nachylana przy trudnych zdjęciach architektury 一 
Kasety przykładane — Rozmiar obrazu 6',X9, 9X12, 

10x15, 13X18 cm. 

Z uposażeniem optycznem : 
Zeiss Ikon Dominar 1:45, Zeissa Tessar 1:63 
i 1:45, Zeissa Protar Podwójny 1:7, wzgl. 1:63. 


Żądajcie obszernych opisów. 


Jeneralne Przedstawicielstiwo: ç 4 қ 
Dom Handlowy J. SEGAŁOWICZ Zeiss Tkon A: g, Dresden 134 


Warszawa, Szpitalna 3. 


Wszystkie wytwory Gevaerta: 
papiery, płyty, błony i chemikalja 
należą do wyrobów najprzedniej- 
szego gatunku i dlatego stanowią 
materjał, odpowiadający naj- 
dalej idącym wymaganiom. Znak 
znajdujący: się w nagłówku 
uważany jest od przeszło 35 lat 
przez wszystkich fotografów iama- 
torów na całym świecie, dzięki 
nieporównanej dobroci, pierwszo- 
rzędnej jakości i zupełnej jedno- 
stajności wyrobów Gewvearta, jako 
dowód idealnego materjału dla 
fotografii. 


DO NABYCIA W SKŁADACH PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH. 
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DZIESIĘCIOLECIE FOTOGRAFIKI POLSKIEJ, 


Na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu jedna z budowli monumental- 
nych mieści dział Sztuki polskiej. Jest to 
gmach trzypiętrowy, przeznaczony później 
na Instytut chemiczny Uniwersytetu, a obec- 
nie zapełniony od dołu do góry okazami, 
illustrującymi dorobek sztuki naszej w ostat- 
niem dziesięcioleciu. W jednej ze sal piętra 
najwyższego znalazła pomieszczenie także 
fotografja artystyczna. 


Znalazła się tam na zaproszenie Związku 
Artystów Plastyków poznańskich, wystoso- 
wane do prof. Bułhaka, jako reprezentanta 
fotografików polskich, aby zorganizował dział 
fotograficzny Wystawy. 


Zaproszenie takie oznacza w stosunkach 
wielkopolskich przełom niebywały. Dotych- 
czas tylko Lwów, jako jedyny w całej Pol- 
sce, mógł słusznie szczycić się tem, że jego 
wystawy fotografji artystycznej znajdowały 
od szeregu lat gościnne pomieszczenie w sa- 
lach T-wa Przyjaciół Sztuk Pięknych. War- 
szawa, urządzając w r. 1927 pierwszy Salon 
Międzynarodowy fotograficzny w Polsce, nie 
mogła w żadnym Związku artystów stolicy 
uzyskać miejsca na wystawienie okazów 
i dopiero wespół z wystawą kinematogra- 
ficzną urządziła Salon w Dolinie Szwajcar- 
skiej. 


Z niechęcią zupełnie podobną ze strony 
reprezentantów sztuk plastycznych spotykała 
się fotografika także w Poznaniu i dopiero 
w roku bieżącym nastąpił przełom. Pod je- 
dnym dachem z wystawą sztuki mieści się 
na P. W. K. dział fotografiki polskiej, a po- 
nadto w lokalu, przeznaczonym wyłącznie 
na wystawy malarstwa i rzeźby (przy Placu 
Wolności, 14) mieścił się Trzeci Międzyna- 
rodowy Salon Fotograficzny, o którym pisa- 
łem w zeszycie czerwcowym. 


Ten fakt niezwykle doniosły, fakt uzna- 
nia niejako ze strony „urzędowej“ w Pozna- 
niu fotografji za sztukę, uprawnia do nadziei, 
że w czasie najbliższym pójdzie za tym przy- 
kładem również Warszawa, już choćby tylko 
dlatego, aby nie zostawać w tyle poza pro- 
wincją, i na swych wystawach sztuki da 
także fotografji artystycznej przytułek. 


Szczupłe pomieszczenie zmusiło do cias- 
nego rozwieszenia 283 okazów, przyjętych na 
dział fotografiki; stąd dział ten nie wywiera 
wrażenia odpowiedniego wobec mnóstwa oka- 
zów malarstwa, rozmieszczonych swobodnie 
po wszystkich piętrach gmachu poznańskiego. 
Stąd fotografika wygląda tam na pierwszy 
rzut oka skromniej i niepokaźniej, niż jest 
w rzeczywistości. Dopiero po rozpatrzeniu 
się dokładniejszem widzi się, jak bogaty jest 
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dział i jak dobre daje wyobrażenie o do- 
robku fotografiki w Polsce odrodzonej. 

Wyobrażenie to byłoby jeszcze zupeł- 
niejsze, gdyby wystawcy kierowali się ściślej 
odróżnianiem obu imprez fotograficznych, 
otwartych w Poznaniu niemal równocześnie. 
Niektórzy z nich, nawet najpoważniejsi, nie 
troszczyli się zbytnie o różnicę, jaka z na- 
tury rzeczy jest między Salonem Międzyna- 
rodowym współczesnym, a przeglądem re- 
trospektywnym dorobku przez ostatnie dzie- 
sięciolecie; pomieszali obie imprezy i dali 
do Salonu rzeczy starsze, a na „dziesięcio- 
lecie" przeznaczyli prace dopiero świeżo 
wykonane. 

Są to jednak wszystko usterki drobne, 
pomimo nich bowiem 56 autorów Шиѕігије 
dobrze swemi 283 pracami nasz dorobek 
dziesięcioletni na polu fotografji artystycznej. 

Katalog działu sztuki na P. W. K. przed- 
stawia się jako księga pokaźna we formacie 
quarto, wydana starannie, ilustrowana 32 
reprodukcjami okazów malarstwa (bez ża- 
dnej reprodukcji fotografiki). 

Po spisach prac licznych stowarzyszeń 
plastyków, artystów grafików, po kilimach 
i makatkach, po „Pięknej Książce* mieści 
się na końcu spis prac artystów fotografów, 
ułożony w porządku alfabetycznym nazwisk 
autorów. 

Jako pierwszy figuruje w katalogu L. 
Alpern z trzema dobremi pracami portreto- 
wemi w przeiłoku. Т. Barzykowski ma wśród 
czterech prac bardzo dobre „St. Malo“ obok 
niezbyt umotywowanego tytułu: „Burza nad- 
chodzi“. W. Bogacki dał dobrze widziane 
motywy wawelskie, а J. Bułhakówna krajo- 
braz poprawny. 

Dobrze oświetlił swą „Różę“ K. Chmie- 
lowski, a starannie skomponował swe krajo- 
brazy tatrzańskie A. Cybulski. Wśród licz- 
nych prac T. Cypriana, wykonanych w gu- 
mie i przetłoku, do najlepszych należy „We- 
песја“ i „Marina di Capri“, a drugie „Са- 
pri“ wypadło w gumie niemal kubistycznie. 

Spółka Dekerków (ojca i syna) okazuje 
w siedmiu gumach barwnych już pewne 
utemperowanie w porównaniu z latami da- 


wniejszemi i żałować należy, że obok tych 
najnowszych brak prac starszych dla prze- 
glądu. Dzierżbicki ma dwa krajobrazy na- 
strojowe, z których bardzo dobry w tonach 
jest „Motyw nocny“. 

Wśród siedmiu prac B. Gardulskiego 
najcelniejsze są krajobrazy „Ze. starej War- 
szawy*, „Wenecja П“ і „Studjum*. Podob- 
nie dobrą „Wenecję* ma I Furmankowa, 
a nadto bardzo dobrą „Ciszę w parku“ 
i dobrą w tonach „Martwą nature“; „Pora- 
nek zimowy“ zyskałby w innem obcięciu. 

Ze siedmiu portretów J. Zielińskiej naj- 
lepszy jest „Portret dziecka 1,“ bardzo sub- 
telnie traktowany techniką gumową. W. Je- 
kimenko wystawił prócz przetłoków dawniej 
ziianych, doskonałą pracę „Martwa natura“. 

W pracach W. Kaczmarka wybija się 
ponad drugą dobremi światłami na śniegu 
„Dolina Białego“. J. Kuczyński wystąpił 
z dziesięcioma potężnemi pracami w tech- 
nice gumowej, wywierającemi niezwykle 
silne wrażenie; jedynie „Akt akademicki“ 
wypadł słabiej w barwach szarej i czerwo- 
nej. K. Lindenfeld dał dwa dobre krajobrazy, 
nie uniknął jednak błędów perspektywicz- 
nych w pracy „Bez tytułu“. 4 

Starannie opracował W. Marcinowski 
swe dwa obrazy w bromie. J. Mierzecka dała 
najlepsze ze swych dzieł, znanych już ze 
Salonów dawniejszych (Portret prof. Dy- 
bowskiego, Żóraw gdański, Oczy, Chmura 
nad Bałtykiem, etc.). Nierówne, chociaż 
interesujące, są dzieła J. Mioduszewskiego; 
najlepszy jest „Powrót z połowu“, a nato- 
miast puste tematowo są „Кейекѕу“. 

Tryptyk J. Neumana, znany z roku ze- 
szłego, jest jedynem na wystawie dziełem 
tej formy. Prace E. Osterloffa, znane również 
przeważnie ze Salonów dawniejszych, przy- 
pominają charakterem i subtelnością techniki 
dzieła Misonne'a. 

Trzy prace C. Paschalskiego wykonane 
są poprawnie w technice bromowej. Z czte- 
rech prac T. Piątka, dobrze skomponowa- 
nych, na czoło wybija się krajobraz zimowy, 
reprodukowany w zeszycie czerwcowym na 
szego czasopisma. H. Poddębski ma na wy- 
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PROXAR 


do nasadzania na 


TESSAR 


przy kamerach ręcznych 


do zdjeć zbiliska 
portretów z dużemi głowami, drobnych przedmiotów ze zbiorów, monet, obrazów, 
owadów, kwiatów i t. p. we wielkości naturalnej lub w powiększeniu, jakoteż do 


zdjęć szerokokatnych 
w pokoju, na ulicy, w krajobrazie, oraz w górach 


Za niską cenę uzyskuje się nieocenione uzupełnienie optycznej wyprawy 
kamery. Nabyć można w składach przyborów do fotografji. 


Szczegółowy prospekt „Proxar* 552 i bliższe dane można otrzymać bezpłatnie z fabryki 


CARL ZEISS, JENA. 


е Kamera па błony zwijane | 
егіз LEICA" 
3 RR 


małe negatywy 
duże obrazki 


zawsze gotowa do zdjęcia. 
36 zdjęć bez zmiany kaset. 


LEICA 
jest idealną kamerką podróżną i sportową. 


Żądajcie opisów bezpłatnych. 


ERNST LEITZ — Wetzlar 


Do nabycia w handlach fotograficznych. 
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Nowa przystępna w cenie 


wierciadiówia MENTOR 
Sportowa 


Format 6:5x9, 8X105, 9X12 cm. 


Kamery MENTOR 


tworzą klasę dla siebie. Nie są 
to wyroby seryjne, masowe, lecz 
dzięki doświadczenia trzydziesto- 

- letniemu, są to modele wypró- 
bowane o najwyższej precyzji 
i największej trwałości. 


MENTOR 


FABRYKA KAMER 
GOLTZ 4 BREUTMANN 


DRESDEN-A. zs. 


FABRYKA PŁYT 
I CHEMIKALJÓW FOT. 


-8ТАЕВ А“ 


Swarzędz koło Poznania 


poleca na sezon letni 
doskonale płyty fotograf. 


Ortochromatyczne 


8 
©rto-Antihale 


które zadowolą najwybredniejszych miłoś- 
ników sztuki fotograficznej. 


Doskonałe płyty do zdjeć 
stereoskopowych ! 


Przyjmuję i załatwiam wszelkie reklamacje! 


Kupuję dobre zdjęcia do celów reklamowych! 
Przedstawicielstwo i skład 
fabryczny 


we LWOWIE, ul. Lindego 10H. p. 
Telefon 39-38. 
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stawie cztery prace pejzażowe, z których 
najlepszą jest „Port w Helu“. 

Spółka 6. i A. Progulskich dała dosko- 
nały bromolej „Stara Bygdoszcz*; pierwszy 
z autorów dał ponadto dwie dobre prace 
własne. 

Licznie obesłał wystawę W. Romer 
swymi przetłokami barwnymi, wnosząc przez 
to wybitny pierwiastek polichromowy w dość 
szarą naogół jednolitość obrazów wystawio- 
nych. Są to wszystko dzieła równie war- 
tościowe kompozycyjnie, jak interesujące 
rozwiązywaniem problemów barwy. Rozwią- 
zanieto jest godne wszelkiego uznania zwłasz- 
cza w krajobrazach „Jesienią“ i „W śniegu“, 
jako znakomite przykłady, że fotografja może 
operować barwą równie swobodnie, jak 
światłocieniem i linią. 

Wśród prac B. Schenkelbacha wybija 
się dobry „Autoportret“, a praca „Na wiosnę“ 
zyskałaby przy innem obcięciu. Rzeczy bar- 
dzo oryginalne, chociaź zbyt wyraźnie schle- 
biające modernizmowi, dał L. Schor, prze- 
suwając nawet walory tonalne na nieko- 
rzyść całości, n. p. w „Portrecie kobiecym“. 

Dobre w tonach krajobrazy dał. S. Schey- 
bal; na uwagę zasługuje zwłaszcza „Góra 
Bony*. Kierunek wybitnie indywidualny, 
choć nie wolny od amerykanizmu, wykazują 
dzieła K. Składanka, znane częściowo ze 
Salonów dawniejszych. Do najlepszych na- 
leży „Fragment z Le Тгерогі“ i „Na morze“. 

Starannie opracował swe krajobrazy 
L. Schutt, a równie staranne, chociaż tema- 
towo niezbyt pomysłowe są prace J. Sun- 
derlanda. Z licznych prac Z. Szporka, ope- 
rującego jużto groteską, jużto nastrojem, do 
najlepszych należą „Rzymskie ruiny“ a prze- 
dewszystkiem „Sursum corda“. 

Z trzech gum A. Świdy dobry jest zwłasz- 
cza „Pustelnik“. J. Świtkowski dał trzy prace 
w gumie, znane ze Salonów dawniejszych, 
Dobry jest „Portret „Вшһака“, wykonany 
przez B. Tallat-Kiełpszównę, a trafnie scha- 
rakteryzowane są studja portretowe A. To- 
czyskiego. 

Długim szeregiem swych doskonałych 
przetłoków obesłał wystawę Т. Wański; 


z tych „Wieczór deszczowy“ śmiało mie- 
rzyć się może z najwybitniejszymi przetło- 
kami zagranicy. Dr. A. Wieczorek opiewa 
wymownie piękno Tatr w swych pracach. 

Grupę osobną na wystawie tworzy 
Fotoklub wileński, którego członkowie obe- 
słali ją bardzo licznie. Obrazy ze wszystkich 
działów fotografiki dał W. Buyko; wśród 
pejzażowych na czoło wybija się doskona- 
łymi walorami świecących w słońcu ścian 
„Wieś wołyńska I*. Dzieła mistrza J. Buł- 
haka, przeważnie o motywach architektu- 
ralnych, należą do najlepszych na wystawie. 
Dobrze ujęte są krajobrazy P. Kamieniec- 
kiego; nieumotywowany jednak jest tytuł 
„Wiosna“, nadany portretowi podwójnemu. 
Dobrym pejzażystą jest podobnież ). Kru- 
szyński, a K. Lalewicz uprawia prócz pej- 
zażu portret i rodzaj. Ku modernie skłania 
się w niektórych swych pracach („Trzciny*, 
„Źdźbła”*) J. Misiewicz; J. Rożnowski nato- 
miast poszukuje wyrazu indywidualnego 
w portretach. Z dobrze pojętych obrazów 
P: Śledziewskiego niektóre znane są już 
z wystaw dawniejszych. W kierunku impre- 
sjonistycznym idzie S. Turski, a jego ,Ken- 
templacja* skomponowana jest doskonale. 
Jedna praca F. Tymana i ośm prac A. Za- 
krzewskiego, z których na wyróżnienie za- 
sługuje „Strumień I*, zamykają tę grupę wi- 
leńską. 

Drugą grupę oddzielną tworzą ucznio- 
wie J. Bułhaka w Zakładzie Fotogratfji artys- 
tycznej Uniwersytetu wileńskiego. Jakkolwiek 
do prac uczniów przykłada się zazwyczaj 
miarę inną, niż do dzieł artystów dojrzałych, 
to jednak prace tej grupy, czyto J. Joniło- 
wicza, czy W. Karpińskiej, M. Stakiewiczó- 
wny, A. Wierzbickiej, lub M. Zdanowskiego, 
są tak dobre, że żadnej pobłażliwości w oce- 
nie nie potrzebują. 

Jak widać z tego lakonicznego wyli- 
czenia, dział fotografiki polskiej przedstawia 
się na wystawie poznańskiej bardzo po- 
kaźnie; pokaźna jest nietylko liczebność, 
ale i poziom artystyczny. Urządzony w cza- 
sie wystawy Salon Międzynarodowy dał 
sposobność porównania poziomu fotografiki 
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naszej ze zagraniczną, a porównanie to na- 
sza młoda sztuka wytrzymała bez zastrze- 
żęń. Dział fotografiki na wystawie Dziesię- 
ciolecia Sztuki Polskiej daje znowu spraw- 
dzian dorobku naszego na tem polu w okre- 
sie Polski niepodległej, a dorobek ten jest 
pod każdym względem bardzo poważny. 
Ma to znaczenie dwojakie: przede- 
wszystkiem dla gości zagranicznych, zwie- 
dzających Powszechną Wystawę Krajową, 
informuje ich bowiem poglądowo o wyso- 
kim poziomie naszej kultury także w dzie- 
dzinie sztuki tak młodej, jak fotograficzna, 


a pozatem dla nas, dając nam przegląd, co 
zdziałaliśmy i do jakiego poziomu doszliśmy 
przez krótki stosunkowo okres lat dziesięciu. 

Przegląd ten nietylko może napawać 
dumą, ale ponadto powinien nam być za- 
chętą do nieustawania w pracy, do dalszego 
wspinania się na poziomy coraz wyższe, 
coraz bardziej pozostawiające poza sobą 
w tyle wszelkie miernoty i „tylko popraw- 
ności“, jakie cechują obecnie stan twór- 
czości artystycznej niektórych narodów, na- 
wet o kulturze znacznie starszej niż nasza. 
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DR. KAROL KOLB. 


SPORZĄDZANIE OBRAZÓW ŚWIETLNYCH 
(FOTOGRAFJA) 


(Ciag dalszy) 


Dagerotypja oddaje poszczególne rysy 
z zadziwiającą skrupulatnością; odbijanie 
atoli promieni sprawia tak niemiłe wrażenie, 
że z czasem zarzucono ten sposób zupełnie, 
jakkolwiek zapomocą dagerotypji można wy- 
konać jeszcze wiele innych ciekawych do- 
świadczeń. I tak n. p. można z dagerotypów 
otrzymywać odbitki galwanoplastyczne, w ni- 
czem nie ustępujące oryginałowi. Nauczono 
się też trawić ciemniejsze partje obrazu 
uzyskując w ten sposób klisze do druku. 

Gdy chwila na jakiś wynalazek dojrzeje, 
to idea jego, zda się, unosi się w powietrzu 
i zaraża równocześnie rozmaite osoby, które 
też wówczas, niezależnie od siebie pracując 
nad jej zrealizowaniem, dochodzą w końcu 
do sporu o pierwszeństwo. Oddawna już 
wiadomo było chemikom, że promienie roz- 
maitych barw, powstające przy przechodzeniu 
światła przez pryzmat, w rozmaitym stopniu 
oddziaływają na chlorek srebra. Promienie 
widma fjołkowe działają na papier powle- 
czony chlorkiem srebrowym najsilniej, błę- 
kitne już słabiej, jeszcze słabiej zielone, pod- 


czas gdy pod wpływem promieni żółtych 
i czerwonych papier taki wcale nie ciem- 
nieje — to znaczy, że tworzą się tu przy 
równoczesnem uchodzeniu chloru większe 
lub mniejsze ilości metalicznego srebra. Tą 
samą własnością odznaczają się i inne, bez- 
barwne, sole srebrowe, przewyższając świa- 
tłoczułością chlorek srebra. Spostrzeżenie to 
skłoniło badacza angielskiego, Foxa Talbota, 
który nie wiedział nic o pracach ani Davy'ego 
ani też obydwóch francuzów, do wyświetla- 
nia w ciemni fotograficznej papieru, posma- 
rowanego przy pomocy pędzla roztworem 
soli srebrowej i rozpuszczenia nierozłożonego 
światłem związku srebrowego w tiosiarcza- 
nie sodowym lub bromku*) potasowym 
(2! tłum.), wskutek czego otrzymywał na ра- 
pierze obraz z metalicznego srebra. W ten 
sposb uzyskał korzyść, której Davy nie po- 
trafił osiągnąć, a mianowicie, że jasne partje 
papieru przez oswobodzenie od substancji 

*) Autor (Kolb) pomieniał tu bromek z cjan- 


kiem potasowym; pomyłkę taka sama zauważyć mo- 
żna w dwóch jeszcze miejscach artykułu. 


w _ 


| 


Śnieg Dr. A. Wieczorek 


Miesięcznik Fotograficzny 1929 


Мг. 115 


LIPIEC 1929 


101 


światłoczułej nie zmieniały się już pod dal- 
szem działaniem światła. Obraz atoli był ne- 
gatywny, to znaczy, że ciemne części foto- 
grafowanego przedmiotu przedstawiały się 
na obrazie biało, białe zaś ciemno. Ten to 
obraz negatywny zespalał Talbot z papie- 
rem, naczulonym w podobny sposób, i u- 
jąwszy obydwa papiery w kopjoramie mię- 
dzy dwie płyty szklane, poddawał je dzia- 
łaniu promieni słonecznych. Światło zdołało 
przedostać się jedynie przez mniej lub wię- 
cej jasne części negatywu, przez ciemne na- 
tomiast nie, powodując na światłoczułym 
papierze redukcję srebra w odwrotnym sen- 
sie, to jest tworząc obraz pozytywny, a więc 
odpowiadający pod względem światłocienia 
oryginałowi odfotografowanemu. Teraz po- 
trzeba było tylko rozpuścić w natronie nie- 
trafione światłem sole srebrowe, aby otrzy- 
mać obraz trwały, przypominający wyglądem 
rysunek sepją. Negatywu można było oczy- 
wiście użyć wielokrotnie, czyli sporządzić 
zeń dowolną ilość odbitek. Do tego punktu 
doszedł Talbot już w r. 1834, a więc kiedy 
sposób Daguerre'a trzymano jeszcze w ta- 
jemnicy. Obrazki Talbota posiadały wówczas 
liczne usterki, gdyż naczulanie papieru pę- 
dzlem powodowało nierównomierność war- 
stwy światłoczułej, a przenikanie światła przez 
papier także wywierało niekorzystny wpływ 
na wygląd odbitek, pomijając już okolicz- 
ność, że przy sporządzaniu portretu wyświe- 
tlanie trwało bardzo długo. a przy pochmur- 
nem niebie wogóle nie dawało wyników 
dodatnich; nic więc dziwnego, że wynalazek 
Talbota nie zwrócił żadnej uwagi, gdyż po- 
przednio już podana do publicznej wiado- 
mości dagerotypja wywołała subtelnością 
swych tonów łatwo zrozumiały entuzjazm 
ogólny. Mimoto należy go uważać za wła- 
ściwego wynalazcę tak dziś ulubionej foto- 
grafji, podczas gdy obrazy jego francuskich 
rywali posiadają jedynie znaczenie histo- 
ryczne. Historja fotografji, opartej na idei 
Talbota, jest jednym, nieprzerwanym łańcu- 
chem udoskonaleń i postępu, mogących je- 
dnak tylko w główniejszych zarysach zain- 


teresować ogół, możemy je więc streścić 
zwięźle. 

I tak: wielkie zasługi położył tu kupiec 
z miasta Lille, niejaki Blanquart- Evrard. 
Zamiast pędzlowania papieru jodkiem srebra, 
powodującym bezsilność obrazu z powodu 
za cienkiej warstewki światłoczułej, polecił 
on naczulać papier przez zanurzanie w czu- 
łość nadającej kąpieli, uzyskując w ten spo- 
sób większą siłę i głębię cieni. Tak naczu- 
lony papier, nie dający po naświetleniu wi- 
docznego obrazu, oblewał wodnym roztwo- 
rem kwasu galusowego, który, podobnie jak 
pary rtęci w dagerotypji, ujawniał dopiero 
utajony obraz. Obraz ten był za blady, gdy 
wyświetlenie wypadło za krótko, zaś za 
ciemny, gdy wyświetlono za długo; gdy je- 
dnak wypadł dobrze, przemywało się go 
najpierw we wodzie a następnie usuwało 
się niezredukowane srebro roztworem brom- 
ku potasowego (?! tłum.) lub tiosiarczanu 
sodowego, Teraz nacierar.o w ten sposób 
otrzymany negatyw woskiem, celem uprze- 
źroczyszczenia białych jego części, zespalano 
z naczulonym papierem, wkładano razem, 
negatywem ku górze, do kopjoramy i wy- 
stawiano na światło słoneczne, poczem, ce- 
lem uzyskania pozytywu, należało wywołać 
papier światłoczuły w kwasie galusowym, 
wyługować niezredukowany jodek srebrowy 
i wypłukać odbitkę we wodzie. Blanquart 
zwrócił jeszcze uwagę na ważną okoliczność, 
by przy portretowaniu uważać płaszczyznę 
twarzy za główną i zbliżyć do tej płasz- 
czyzny ile możności wszystkie inne części 
ciała, gdyż soczewka odtwarza bliżej leżące 
części we większych rozmiarach, wobec 
czego przy zaniechaniu tego środka ostro- 
żności wystąpiłaby na obrazie rażąca nie- 
proporcjonalność. 

Syn Niepce'a pierwszy nauczył stoso- 
wać zamiast papieru płyty szklane, opa- 
trzone powłoczką kurzego białka. Należy 
wtedy tylko przepoić warstewkę białkową 
światłoczułą substancją przez zanurzenie 
płyty do jej roztworu, naświetlić w ciemni, 
dopóki płyta wilgotna, wywołać utajony 
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obraz kwasem galusowym z dodatkiem nie- 
wielkiej ilości azotanu srebrowego, utrwalić 
1 wypłukać, uzyskując w ten sposób nega- 
tywny patron do sporządzania obrazków 
pozytywnych. 

Jeszcze ważniejszem było ulepszenie 
procesu fotograficznego przez Scotta Achera, 
który powlekał płyty szklane warstwą kolo- 
djum. Jest to roztwór bawełny strzelnej 
w eterze, dający wskutek nadzwyczaj szyb- 
kiego ulatniania się eteru cieniuchną przeźro- 
czystą błonkę, którą właściwie możnaby 
nazwać papierem. Przed zastosowaniem go 
dodaje się nieco jodku potasowego. Płytę 
powleczoną taką warstewką zanurza się 
w roztworze azotu srebra i naświetla w sta- 
nie mokrym. Wywoływanie i utrwalanie od- 
bywa się w zwykły sposób. Dubosq okazał, 
że zapomocą szczególnego sposobu postę- 
powania można taką płytę kolodjonową 
przerabiać i na sucho, co oznaczało wielki 
postęp, gdyż można było sporządzać płyty 
w domu i brać je ze sobą w podróż. Uła- 
twiała tu stosowanie takich płyt i ta oko- 
liczność, że warstewka kolodjum dawała się 
zdjąć z podłoża szklanego i aż do użytku 
przechować między kartkami książki tak, że 
nie potrzeba było obciążać się w podróży 
ciężkiem szkłem. 

W ten sposób daliśmy czytelnikowi 
przegląd sposobów dziś ogólnie stosowanych 
fotografji na papierze; subtelniejsze zróżni- 
cowanie techniczne, dotyczące przeważnie 
sprawności instrumentów, szybszego uchwy- 
cenia obrazu, większej jego ostrości i od- 
cienia barwnego odbitek, wchodzi już ra- 
czej w zakres wykształcenia fachowego fo- 
tografa. Mimoto pozwolę sobie jeszcze na 
porównanie obrazów świetlnych, sporządzo- 
nych na płycie metalowej a na papierze. 
Pierwsze z nich stoją wyżej pod względem 
wyrazistości rysunku, pięknego wyglądu i po- 
dziwienia godnej modulacji tonów, sprawiają 
jednak niemiłe wrażenie swym połyskiem 
zwierciadlanym, muszą się ograniczać na 
małe formaty i charakteryzują się niewolniczą 
jednostajnością; jak wypadną na mocy norm 
postępowania, takimi pozostaną; dageroty- 


pista nie może tu już nic poprawić. Foto- 
grafia na papierze pozostawia operatorowi 
wolniejszą rękę; i tak może on nadać obra- 
zowi pokaźną wielkość, zapomocą kąpieli 
zmieniać według woli jego charakter, może 
naprzykład za słaby obraz wzmocnić, nadać 
mu odmienne zabarwienie, ba nawet farbami 
zrobić zeń portret malarski, nieustępujący 
płótnu czy miniaturze. Przedewszystkiem 
jednak może z jednego negatywu sporządzić 
mnóstwo odbitek. Stąd też pochodzi wielo- 
rakie spożytkowanie. Zamiast niedawnego 
pamiętnika marzy obecnie młodzież o albu- 
mie fotograficznem, które im i w późniejszej 
starości ukaże miłe oblicza rówieśników 
w pełnym wdzięku młodości; zrobiono też 
już początek w ilustrowaniu książek obraz- 
kami fotograficznymi, które zwłaszcza w dzie- 
łach naukowych oraz traktujących o sztuce 
niemałą zapewne odegrają rolę. Już poja- 
wiły się atlasy do anatomii i fizjologji, za- 
wierające nawet obrazki uchwycone pod 
mikroskopem; zapomocą fotografji powielają 
już miedzioryty, uprzystępniają szerokiemu 
ogółowi dzieła mistrzów pędzla w takich 
odbitkach fotograficznych; teki architektów 
i inżynierów zapełniają się podobiznami 
wspaniałych budowli i zajmujących maszyn; 
podróżnik uwozi ze sobą obrazki pięknych 
okolic, a armia francuska posiada już swoich 
fotografów do zdjęć terenowych i reproduk- 
cji map strategicznych. A wszystko to w okre- 
sie mniej niż dziesiątka lat — jakaż to 
przyszłość rozkwitnie dla tej młodej tech- 
niki, skoro tylko się uda powielanie obra- 
zów uskuteczniać szybciej i taniej (udaje się 
już z powodzeniem zastąpić srebro dwuchro- 
mianem potasowym) albo też spożytkować 
fotografje do celów drukarskich (i na tem 
polu nie brak prób i doświadczeń). 

Dotąd opisywałem tylko sposoby foto- 
grafowania przy pomocy patronów negatyw- 
nych: fotografja jednak może dawać i bez- 
pośrednio obrazy pozytywne. A mianowicie 
w ten sposób: Naświetla się szklaną płytę 
kolodjonową, w stanie mokrym, bardzo 
krótko, oblewa się ją roztworem witrjolu że- 
laza, dopóki n. p. na portrecie nie wystąpią 
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kontury ubrania, zmywa wodą i traktuje 
cjankiem*) potasu, pod którego działaniem 
zredukowane poprzednio srebro bieleje. Je- 
żeli użyto płyty z ciemnego szkła, obraz uj- 
rzymy już gotowy, wymagać będzie tylko 
utrwalenia pokostem; o ile zaś szyba była 
bezbarwna, powleka się ją ciemnym lakie- 
rem. Można także zdjąć błonkę kolodjonową 
i przenieść na ciemną skórę, ceratę lub t. p. 


Ponieważ biała warstwa srebra wytworzyła . 


się pod wpływem jasnych promieni, przeto 
przedstawi jasne partje obrazu, podczas gdy 
ciemne podłoże ze szkła czy też lakieru odda 
jego cienie. Sposób ten odznaczający się ta- 
niością i nadzwyczajną szybkością tak, że 
można poczekać na swoją podobiznę, musi 
powtarzać się przy każdym obrazie, nie po- 
zwala więc na powielanie; można jednakże 
do uzyskania malutkich portrecików w apa- 
rat fotograficzny wbudować urządzenie, umo- 
żliwające sporządzenie większej ilości egzem- 
plarzy (9 do 12) na jedno posiedzenie. 
Obrazki takie, stanowiące zazwyczaj całość 
z płytką szklaną, na której je uzyskano, od- 
znaczają się, o ile wyjdą z pod ręki zręcz- 
nego operatora, precyzją, współzawodniczącą 
z dagerotypami, tak, że przez szkło powięk- 
szające można tam co chwila odkrywać 
nowe szczególiki na twarzy sportretowanego, 
szczególiki, jakich brak odbitkom z negaty- 
wów; natomiast nie mają tego miękkiego 
matowego tonu, który charakteryzuje dobry 
obrazek papierowy. 

Wstąpmy teraz na chwilę do pracowni 
fotografa. Mamy przed sobą oszklony salon, 
zwrócony ku północy, w miejscu, gdzie siada 
fotografowana osoba, osłonięty niebieskimi 
firankami. Ma to swoje znaczenie, gdyż 
wspomniałem już, że światło niebieskie naj- 
szybciej i najostrzej działa na płytę. Bezpo- 
średnie promienie słońca przeszkadzają 
w pracy, zaś sztuczne światło jak: elektry- 
czne, gazowe, olejne lub łojkowe tem mniej 
wartają, im więcej żółtych wysyłają promieni. 
Można więc te tajemnicze operacje związane 
z przerabianiem płyty wykonywać w ciemnym 


*) Ma być: bromkiem potasu. 


pokoju przy świetle żółtej latarni albo nieco 
dalej umieszczonej świeczki łojowej. Poczy- 
tywano naogół za wielką wadę fotografii. 
że zdjęć można dokonywać jedynie przy 
dziennem świetle; temu da sie jednak zara- 
dzić, skoro zmieszamy topiony chloran po- 
tasowy z okruchami siarki i użyjemy tej 
mieszaniny jako źródła światła. 一 Najważ- 
niejszym meblem w salonie jest ciemnia fo- 
tograficzna, której najodpowiedniejszą kon- 
strukcję przedstawiamy tu czytelnikowi na 
rycinie. Fig. | przedstawia aparat od tyłu. 
Na tylnej ścianie skrzynki widzimy matówkę 
ze systemem linij, służących do oznaczania 
wymiarów obrazu. Skrzynka posiada urzą- 
dzenie, podobne jak przy teleskopie, do ze- 
suwania i rozsuwania jej, tak, że przy mniej- 
szem oddaleniu fotografowanego przedmiotu 
długość ciemni musimy powiększyć, przy 
większem zaś oddaleniu rozciąg skrócić. 
Śruby, dostrzegalne na deseczce pod ciem- 
nią, służą do przymocowania aparatu na sta- 
tywie i ustalenia rozciągu w odpowiedniem 
położeniu. Długość rozciągu wypośrodkowuje 
fotograf empirycznie, każąc usiąść osobie 
portretowanej i nakrywając się z głową czar- 
nem suknem, przytwierdzonem do aparatu. 
Aby nadać ciemni w każdym kierunku po- 
żądane położenie, posługujemy się trybowem 
urządzeniem z korbą do podnoszenia całego 
aparatu, jak również dźwignią do pochylania 
go ku dołowi i ku górze. Celem naświetle- 
nia płyty usuwa się tylną ramę wraz z ma- 
tówką i na jej miejsce wsuwa t. zw. kasetę, 
to jest ramkę z ciemnem dnem i wysuwaną 
zasuwą, poza którą mieści się światłoczuła 
płyta. Gdy osoba gotowa do zdjęcia, wysu- 
wamy zasuwę kasetową i zdejmujemy kap: 
turek, zakrywający tubę z tkwiącą w niej 
soczewką (fig. 2), która to tuba wystaje 
z przedniej Ścianki ciemni; światło zaczyna 
teraz działać; po upływie odpowiedniego 
czasu przerywa się jego działanie przez na- 
krycie kapturka. Fig. 3 przedstawia ciemnię 
w przekroju; linja w kształcie litery K, wi- 
dniejąca w tylnej części skrzynki, przedsta- 
wia ramę, nadającą matówce, względnie ka- 
secie, pochyłe położenie, aby przy portreto= 
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waniu n. p. siedzącej osoby, kolana jej nie 
wypadły nieproporcjonalnie powiększone. 
Ujrzysz jeszcze może w tym salonie, ko- 
chany czytelniku, i inny aparat, w którego 
przedniej ściance tkwią dwie rury ze soczew- 
kami objektywowymi; służy on do dokony- 
wania zdjęć t. zw. stereoskopowych, miano- 
wicie dwóch równocześnie pod kątem do 
siebie zdjętych obrazków tego samego przed- 
miotu, które zakłada się do stereoskopu, 
opatrzonego dwoma szkiełkami powiększa- 
jącemi, gdzie obydwa obrazki, prawy oglą- 
dany prawem, lewy lewem okiem, zlewają 
się w jeden plastyczny obraz. Tego rodzaju 
zdjęcia nadają się szczególnie do przedsta- 
wiania przedmiotów z dziedziny plastyki, 
architektury, budowy maszyn i krajobrazów; 
oddalenie wzajemne obrazków musi bvć 
jednak dobrze obliczone, aby uniknąć prze- 
sady w stosunkach przestrzennych. Reszta 
przedmiotów, dostrzeganych jeszcze w tym 


salonie, prócz krzesła, stołu i skromnej de- 
koracji, więc n. p. kulisy lub tła krajobra- 
zowe, należy do niesmacznych akcesorjów, 
które obrazowi nigdy na korzyść nie wy- 
padną. 

Gdy płyta otrzyma już wrażenie świa- 
tła, wsuwamy z powrotem zasuwę kasetową, 
otwietając kasetę dopiero w ciemnicy przy 
słabem świetle, przy którem odbywa się 
ważna część zabiegów fotograficznych. 
W ciemnicy widzimy flaszki z rozmaitymi 
płynami, stół, czarki porcelanowe, kuwety 
na kąpiele srebrujące, wagę i ciężarki, szczyp- 
czyki i inne przedmioty, których zastosowa- 
nie najlepiej poznać nauką poglądową. Miej- 
sce, wyznaczone niniejszym artykułem, wy- 
korzystam jeszcze tylko na opis kopjoramy, 
służącej do sporządzania odbitek z negaty- 


wów. 
(р. п.) 
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BARWA WE FOTOGRAFII. 


Dążenie do barwy jest tak potężne we 
fotografji, że nie ogranicza się па samem 
tylko nadaniu obrazkom pewnej mniej lub 
więcej wybitnej barwy jednolitej, lecz usi- 
łuje tworzyć obrazy polichromowe. Począt- 
kiem nieśmiałym są odbitki jednobarwne nie 
na papierach białych, lecz na odpowiednio 
stonowanych, a więc szarych, żółtawych, 
błękitnych, nawet pomarańczowych. Stąd już 
krok tylko do obrazków w dwóch barwach 
różnych, czego wyrazem był głośny w swoim 
czasie sposób fotografji dwukolorowej wedle 
pomysłu Gurtnera, dającej za jednem zdję- 
ciem dwa negatywy do barw uzupełniają- 
cych. Sposób gumowy umożebnia podobnież 
otrzymywanie obrazów w dwu lub trzech 
barwach różnych, dowolnie wybranych. 

Potem przyszedł czas rozwoju fotografji 
trójbarwnej, dającej obrazki o wszelkich od- 
cieniach barw, mniej lub więcej podobnych 
do barw oryginału. Gienjalny wynalazek 
braci Lumierów umożebnił otrzymywanie 


obrazków wiernych niemal matematycznie 
pod względem barw oryginałowi, ale nie był 
jeszcze ostatniem słowem doskonałości, gdyż 
dawał tylko obrazki na szkle, będące po- 
nadto do pewnego stopnia unikatami, gdyż 
kopjowanie z autochromów na inne auto- 
chromy zatraca w znacznej mierze świetność 
i nasycenie barw oryginału. 

Nie pozostało tedy dotychczas nic innego 
w realizowaniu dążenia do barwy, jak tylko 
fotogratja trójbarwna metodą subtraktywną; 
a jak dalece wytężone są usiłowania spro- 
stania tym dążeniom, świadczą pojawiające 
się niemal z każdym rokiem nowe pomysły 
i udoskonalenia  fotografji  trójbarwnej. 
Wszystkie dotychczas podjęte próby nie 
dają jednak fotografującym w rękę sposobu 
dostatecznie prostego i łatwego, aby foto- 
grafja trójbarwna stać się mogła własnością 
ogółu. Ogromna większość fotografujących 
poprzestaje z konieczności na obrazkach 
jednobarwnych, ale też brak polichromii 
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wetuje sobie korzystaniem jak najszerszem 
z nielicznych sposobów nadawania odbitkom 
barw mniej lab więcej odpowiednich ory- 
ginałowi lub nastrojowi. 

Nie ulega wątpliwości, że wśród tych 
nowoczesnych, swobodnie barwionych dzieł 
fotograficznych zdarza się wielki odsetek 
niesmacznych, przesadnych, a nawet wprost 
chybionych; czy jest to jednak winą dąże- 
nia ku barwie? Wszakże i za czasów foto- 
grafji minionej, trzymanej ściśle w barwie 
czarnej lub fjołkowo-brunatnej, zdarzały się 
niemniej liczne obrazki niesmaczne i dzi- 
waczne, a jednak nie przyniosły szkody fo- 
tografji, nie pohamowały jej rozwoju ani 
rozpowszechnienia. Nie w możebnościach 
i udoskonaleniach technicznych tkwi źródło 
błędów i wad, lecz w indywidualności wy- 
konawcy. Ten sam motyw zdjąć może ar- 
tysta, technik, pstrykacz i futurysta, a każdy 
z nich pojmie go inaczej i wykona w spo- 
sób sobie właściwy. Portret w barwie zie- 
lonej lub krajobraz wiosenny w czerwonej 
nie dowodzi, że barwa jest dla fotografji 


LIPIEC 1929 


105 


pierwiastkiem obcym i szkodliwym; świad- 
czy tylko, że we fotografji równie, jak 
w każdej innej technice, mogą być wykonane 
obok dzieł dobrych także nieudolne i niesma- 
czne. Tak więc dążenie do barwy jest nietylko 
objawem rozwoju i postępu fotografji, ale 
nadto jest zaprzeczeniem, jakoby to była 
sztuka wyłącznie czarno-biała. Fotografja nie 
jest nawet techniką wyłącznie jednobarwną, 
lecz zdolną również do oddawania efektów 
polichromowych; a czy te efekty będą war- 
tościowe, czy też mierne lub bezmyślne, za- 
leży tylko od wykonawców. Hamować to 
dążenie do barwistości lub odmawiać foto- 
grafji prawa do posługiwania się efektami 
barwnymi byłeby dziś anachroniznem. Prze- 
ciwnie nawet: im więcej będzie powstawało 
dzieł wybitnie barwnych i im silniej będzie 
wśród nich reprezentowana polichromia, tem 
rychlej znikną różne okazy niesmaczne 
i mylnie pojęte, a w parze z tem umilkną 
głosy nieprzychylne, które teraz jeszcze tu 
i ówdzie próbują zaprzeczyć fotografji prawa 
do barwy. TeS: 


9%%9%%%9%%9%%%9%%9%%%%99%%9%9%99%99999999999%95%999%9999%999999999%9%999% 


5. SOKOŁOWSKI 


SPRAWDZANIE SZYBKOŚCI MIGAWEK. 


Z czasem sprawność działania miga- 
wek aparatów fotograficznych nawet sama 
przez się ulega zmianom, i oznaczenia szyb- 
kości na migawkach często bardzo odbie- 
gają od rzeczywistości. Wskazane więc 
jest perjodyczne sprawdzanie szykości mi- 
gawki. 

Podanie odrębnego, zupełnie ścisłego 
i bardzo praktycznego sposobu stwierdza- 
nia szybkości każdej migawki poprzedzimy 
uprzytomnieniem sobie dwóch okoliczności: 

Powszechnie wiadomo, że naturalną 
wielkość zdejmowanego przedmiotu uzys- 
kujemy na matówce, gdy przedmiot odda- 
lony jest od przysłony objektywu o po- 
dwójną odległość ogniskową objektywu 
= 2 f; zmniejszenie dziesięciokrotne mamy, 


gdy oddalenie to wynosi 11 /; zmniejszenie 
zaś stokrotne otrzymujemy przy oddaleniu 
objektywu od przedmiotu, równem 101 f 
i t. d. Dla stokrotnego mn. p. zmniejszenia 
przy objektywie o ogniskowej / = 15 cm, 
objektyw od zdejmowanego przedmiotu ma 
być oddalony o 1515 cm, czyli 15 metrów 
15 centymetrów. 

Tak więc na fotogramie zamierzoną 
skalę reprodukcji możemy zawsze z łatwością 
naprzód określić. 

A teraz jeszcze kwestja ścisłości foto- 
graficznego rysunku. _ 

Szybkość n. p. zdążającego zwykłym 
krokiem człowieka wynosi 1'5 metra, со 
oznacza, że w ciągu sekundy idący czło- 
wiek porusza się na przestrzęni 1500 mm. 
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Przy zdjęciu ze zmniejszeniem, n. p. sto- 
krotnem, przestrzeń ta na matówce wyrazi 
się jako 15 mm na sekundę, czyli jako 
1 mm w ciągu 1/15 sekundy i jako 01 mm 
w ciągu sek. Ponieważ rozmazania 
ruchu w obrazie na przestrzeni 01 mm 
oko nasze już nie jest w stanie rozróżnić, 
przeto idący człowiek przy zdjęciu z odda- 
lenia, wynoszącego 101 f, zostanie uchwy- 
cony dostatecznie migawką o szybkości !/150 
sek. Należy tylko mieć pewność, że nasta- 
wiona migawka da w tym wypadku szyb- 
kość istotnie nie wolniejszą od 1/10 sek. 
Sprawdzanie szybkości naszej migawki 
oprzemy na wykorzystaniu miarowego ru- 
chu pręta wahadła metronomu czyli takto- 
mierza, używanego w muzyce do liczenia 
tempa. 
Szybkość, t. j. droga przebyta w ciągu 
1 sekundy przez każdy poszczególny punkt 
na pręcie wahadła metronomu  wymesi 
ZPU n 
46% (0-180 * 
n.r 
(403 
wiono metronom według podziałki 
(przy tempie „Grave“ 一 „n“ = 40, przy 
tempie „Prestissimo* 一 „n“ = 200 i t. p.), 
„г“ zaś w mm jest odległością badanego 
punktu na pręcie wahadła od osi, na której 
się wahadło kołysze (przy całej długości 
pręta wahadła n. p. 140 mm dla szczyto- 
wego punktu wahadła „r“ = 140 mm, dla 
punktu na pręcie w 80 mm od szczytu wa- 
hadła, a więc na wysokości od osi 140—80 
czyli 60 mm „r“ = 60 mm it. p.). 
ПК 
Skoro 07 
pręcie wahadła wymaga 1 sekundy czasu, 
to 1 mm drogi wymagać musi czasu „t“ = 
40 
n.rmm 
nem zmniejszeniem, t. j. przy oddaleniu me- 
tronomu od objektywu, wynoszącem „11 f“. 
z | mm przebytej drogi na obrazie otrzy- 
40 
sek 
n.rmm 


11150 


co po zaokrągleniu będzie = 


gdzie „n“ jest liczbą, na którą nasta- 


jego 


drogi każdego punktu na 


sek. Przy zdjęciu z dziesięciokrot- 


mamy 0'1 mm, i wtedy czas t = 


będzie najwolniejszą szybkością migawki, 
dającą już możliwą ostrość. 

Przejdźmy do praktycznego zastoso- 
wania wzoru na przykładach: 

Ustawiamy metronom w oddaleniu = 
„11 f“ od przysłony objektywu. Nastawiw- 
szy podziałkę metronomu na liczbę n. p. 60 
„1“ = 60) i dokonawszy zdjęcia puszczó- 
nego w ruch wahadła metronomu, otrzyma- 
liśmy na obrazie ostrość n. p. w 35 mm 
od szczytowego punktu rysunku pręta, czyli 
w 35 mm od rzeczywistego szczytu pręta 
metronomu. Wymierzona uprzednio — od 
szczytu do osi — całkowita długość pręta 
wahadła metronomu była n. p. — 135 mm. 
Punkt zatem początku ostrości w rysunku 
dzieli długość pręta wahadła metronomu na 
część od szczytu = 35 mm i na część ku 
osi = 135 — 35 czyli 100 mm, a więc część 
od badanego punktu na pręcie do jego osi, 
czyli r, = 100 mm. 

40 Ra 40 

n.r mm 7 60: 100 


] ae Р 
== 150 sek., zastosowana przy zdjęciu mi- 


gawka wykazuje istotną szybkość '/,g, Sek. 

Gdyby ostrość na otrzymanym obrazie 
zaczynała się dopiero w 115 mm od szczy- 
towego puuktu rysunku wahadła, t. j. 
w 115 mm od szczytu pręta metronomu, 
lub licząc od osi wahadła w 135—115, 
a więc w 20 mm, wtedy byłoby r= 20 mm, 
i zastosowana migawka posiadałaby szyb- 


Ponieważ t = 


га 2 i sek. 


Przy nastawieniu znów metronomu na 

n = 200, otrzymanie ostrości już w 0'5 mm 
na obrazie, a więc w 5 mm na metrono-. 
nomie od szczytu, lub od osi wahadła 
w 135— 05.10 czyli w 130 mm (dając 
r = 130 mm), świadczyć będzie o szyb- 
kości zastosowanej migawki 

СЕ 40 PZ АО UE 

n.r mm 82007130 

Zdjęć takich należy dokonywać na pły- 
tach o ile możności najczulszych i zawsze 
przy pełnym otworze objektywu. 


llo sek. 


VVC 


„KODAK“ 


Słowo „Kodak“ jest nierozerwalnie złączone z rozwojem 
fotografji amatorskiej. Towarzystwo „Kodak“ posiada 
największe laboratorja fotograficzne świata, jego fabry- 
katy są wynikiem prawie 40-to letniego doświadczenia 
i niema żadnego racjonalnego udoskonalenia lub wy- 
nalazku w dziedzinie fotogratji, któreby nie były zasto- 
sowane pizy wyrobie „Kodaka“. 

Kto używa aparatów, błon, czy papierów „Kodaka“, 
może być pewnym, że posiłkuje się artykułami i przy- 
borami, których liczne i znaczne zalety można ująć 


w jednem słowie sN 
DOSKONAŁOŚĆ. 


W każdym większym skła- 
dzie przyborów fotograficznych 
zademonstrują Wam znane na 
całym świecie wyroby „Kodaka“. 


MUJ 
W 
W 


08 I 


Z 


KODAK Sp. 70. о. 


` WARSZAWA, 
PLAC NAPOLEONA 5. 


Nowa płyta Guilleminot 


ANECRA (400 H. i D.) 


barwoczuła bez filtru 
i bezodblaskowa 
RZY 
OJ 
Wysoka czułość | ILLENNNE T Znaczna wrażliwość 
i drobne ziarno 


A 0 ` 
| ORTHO SANS ECRAR// 8 na bar wy 
( CORRIGEANT LE HALO ) : 


GUILLEMINOT. BOESPFLUG zCIRARIS 
те SEB RED 23, 


da Panu na pewno zadowolenie we 
wszystkich wypadkach (portrety i krajobrazy) 


R GUILLEMINOT, Boespilug & CAPARIS ZE 


ІШІ ШІ 


obecnie w czterech stopniowaniach 
Special | Standard 
Normal | Contrast 
dają z każdego negatywu 
dobre odbitki 
Generalna reprezentacja 


J. FREIDER i Ska 
Warszawa, Królewska 35. 


"R 
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J. ŚWITKOWSKI 


JAKI MOŻNA MIEĆ OBJEKTYW. 


(Ciąg dalszy). 


XIX. 
Objektyw z jedną soczewką. 


Własności, charakteryzujące różne formy 
soczewek, dają możność wyboru odpowie- 
dniej formy we wypadku, gdy soczewka po- 
jedyncza ma służyć jako objektyw fotogra- 
ficzny. 

Forma ta będzie inna wtedy, gdy ob- 
jektyw ma posiadać znaczny kąt obrazu przy 
niewielkiej jasności, a inna wtedy, gdy po- 
żądana jest jasność jak największa przy 
wąskim kącie obrazu. W pierwszym wy- 
padku pole obrazu musi być o ile możności 
płaskie i wolne od astygmatyzmu, w drugim 
płaskość obrazu jest rzeczą podrzędną wo- 
bec małej jego rozciągłości, a natomiast za- 
leży na usunięciu zboczenia sferycznego. 

Według tablicy I (bo II zawiera so- 
czewki rozpraszające, nieprzydatne na obje- 
ktywy samoistne) najmniejsze zboczenie sfe- 
ryczne ma soczewka płaskowypukła (у--О), 
zwrócona jednak stroną wypukłą do światła, 
czyli do przedmiotu zdjęcia; zboczenie to 
przy F:10 wynosi zaledwie 0:29 procent, 
a przy F:5 wynosiłoby czterykroć więcej, 
czyli 12%. Nie jest to wprawdzie dużo, ale 
jeżeli obraz ma być dostatecznie ostry dla 
oka, średnica krążka nieostrości nie powinna 
być większa od 1|оо ogniskowej. Średnicę 
krążka oblicza się wzorem: 
> SW 


k = Ё XXVII 
w którym k = średnica krążka, Š = zbo- 
czenie sferyczne, w = wysokości nad osią 


soczewki, w której pada promień światła na 
jej powierzchnię, F = ogniskowa objektywu. 


Ze wzoru tego wynika, że obraz będzie dość 
ostry dla oka nawet wtedy, gdy jasność ob- 
jektywu podwyższymy na F: 6. 

Rozciągłość ostrego pola obrazu jest 
jednak niesłychanie mała. Gdy według ta- 
blicy I umieścimy przysłonę w oddaleniu 
31 mm od soczewki, -promień równoleżni- 
kowy będzie mierzył tylko 129 mm, po- 
wierzchnia obrazu będzie tedy tak mocno 
wygięta, że tylko 10—20 mm wokoło środka 
można będzie wyzyskać jako obraz użyteczny. 

Soczewka płaskowypukła nadaje się za- 
tem na objektyw pojedynczy o znacznej ja- 
sności, ale o bardzo małym kącie obrazu 
(10-15%). 

Aby mieć pole obrazu о znaczniejszej 
rozciągłości, należy obrać taką formę so- 
czewki, która ma jaknajmniejszy astygma- 
tyzm. Z tablicy I widać, że musi to być me- 
nisk o stosunku y zbliżającym się do je- 
dnostki. Gdy n. p. y = 1:1 lub 09, astyg- 
matyzm jest już nieszkodliwy praktycznie, 
a płaskość pola obrazu można uzyskać od- 
powiedniem ustawieniem przysłony. 

Takie meniski jednak mają krótkie pro- 
mienie, a w parze z tem mają znaczne zbo- 
czenie sferyczne. Aby tedy uzyskać dosta- 
teczną ostrość obrazu, należy stosować małe 
przysłony (F:18 — Е: 25). 

Jeżeli natomiast nie zależy na ostrości 
obrazu, lecz pożądana jest pewna miękkość, 
wtedy przysłona może być znacznie większa 
(F:6 — F:9) a rozciągłość pola obrazu 
będzie dostateczna. 


XX. 
Objektyw dwusoczewkowy. 


Najprostszą formą objektywu, złożonego 
z dwu soczewek, jest taka, w której skład 
wchodzą dwie soczewki płaskowypukłe, ze- 


tknięte ze sobą powierzchniami płaskiemi. 
Objektyw tej formy nie różniłby się jednak 
własnościami od soczewki dwuwypukłej, 


108 


która jest, jak nam wiadomo z rozdziałów 
poprzednich, formą najmniej przydatną do 
celów fotograficznych. 

Gdybyśmy ten objektyw złożyli z dwu 
soczewek płaskowypukłych o różnych 
ogniskowych, otrzymalibyśmy ogniskową 
równoważną (zobacz rozdział П) według 
wzoru: 

io. fe 

а h + fh 

We wzorze tym f1 = ogniskowa pierw- 
szej soczewki, fs = ogniskowa drugiej, F = 
ogniskowa równoważna. Przez zestawienie 
objektywu z dwu soczewek o nierównych 
ogniskowych nie zyskamy jednak nic poza 
zmianą ogniskowej. Dopiero wtedy, gdy so- 
czewki te ustawimy w pewnym odstępie o 
jedną od drugiej, możemy tym odstępem 


XXVIII 


uzyskać większą płaskość pola obrazu. 

Ogniskowa równoważna będzie wtedy: 
wash 

Гота а жут ХХІХ 


Wiemy jednak z rozdziału о astygma- 
tyzmie, że przez oddalanie przysłony od so- 
czewki można uzyskać płaskszy obraz, ale 
zrównoczesnem zwiększeniem astygmatyzmu. 
Mając dwie soczewki w pewnym odstępie 
wzajemnym, umieścimy przysłonę między 
niemi, a to w połowie odstępu, jeżeli obie 
soczewki mają równe ogniskowe. 

Ponieważ sama płaskość obrazu nie 
przedstawia żadnej wartości praktycznej bez 
równoczesnego usunięcia astygmatyzmu, le- 
piej jest usunąć go odpowiedniem ustawie- 
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niem przysłony, a zrezygnować z płaskości 
obrazu. Rozciągłość płaszczyzny użytecznej 
obrazu będzie wtedy wprawdzie niewielka, 
ale obraz będzie zupełnie anastygmatyczny. 

Wedle wzoru dawniej przytoczonego 
odległość p przysłony od soczewki powinna 
wynosić: 


Przy takiej odległości przysłony astyg- 
matyzm niknie zupełnie, a zostaje tylko 
wypukłość obrazu o promieniu = n f. 

Aby urobić sobie wyobrażenie, jak wy- 
glądałby taki objektyw we wykonaniu prak- 
tycznem, złóżmy go z dwu soczewek płasko- 
wypukłych o promieniu г = 50, grubości 
g = 5 i ogniskowej f = 100. Jeżeli współ- 
czynnik załamania n 1:5, to oddalenie 
przysłony od każdej z obu soczewek będzie 

r— g£ 50— 5 
p та E Е 30 

Ogólna długość objektywu będzie za- 
tem 5 + 30 + 30 + 5 = 70, ogniskowa 
równoznaczna zaś będzie: 

(UE 


Objektyw taki miałby n. p. przy 77 mm 
ogniskowej aż 70 mm długości, byłby zatem 
budowy bardzo niezgrabnej. Pierwsze ob- 
jektywy Petzvala miały coprawda długość 
podobnie pokaźną, ale też rychło ustąpiły 
miejsca konstrukcjom zgrabniejszym. 

(Ciag dalszy nastapi) 


%9%9%99%9%%5%999%99%9%7%9%9999%9999999%9%999%999%9999%999%99%9999%999%999999%9%9 


NASZE RYCINY. 


Po raz pierwszy umieszczamy repro- 
dukcje prac nieznanego dotychczas Czytel- 
nikom artysty polskiego, dra A. Wieczorka. 
Jego „Staw tatrzański“ jest przykładem wy- 
mownym kompozycji dobrze wystudjowanej. 
Kilka kroków wprawo lub wlewo od miej- 
sca, na którem autor ustawił kamerę, dałoby 
już obrazek bez perspektywy, w którym ma- 
syw gór przytłaczałby powierzchnię wody. 


Artysta wybrał jednak stanowisko takie, aby 
mieć w przedpolu ciemną plamę głazu i przez 
to oddzielić plan średni (wodę) od tła (gó- 
ry); dzięki temu sylweta gór, mimo że od- 
cina się ostro od chmur jasnych, nie cięży 
już nad wodą, bo ma oparcie w plamie 
ciemnej przedpola. 

Innego rodzaju kompozycją jest „Śnieg“ 
tegoż autora. Niema tu podziału obrazu па 


J. Słoniewski 
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przedpole, plan średni i tło, gdyż cały mo- 
tyw mieści się w planie bliskim, a perspek- 
tywę zaznaczają tylko ślady stóp na śniegu. 
Całość, złożoną z kilku plam ciemnych (pni) 
o jednakowem natężeniu tonów, powiązał 
autor jasnemi smugami Światła na śniegu. 
Zbyteczny jest tylko pniak z lewej strony, 
jak to łatwo można sprawdzić zasłonięciem 
lewego skrawka obrazu. 

Podobną do „Stawu* kompozycję dał 
J. Rodkowski w swym obrazku „Nad jezio- 
rem*. Jak tam, tak i tu, oddziela się przed- 
pole od planu średniego przez umiejętne 
umieszczenie w niem ciemnej plamy: tam 
głazu, tu zaś sylwety drzewa i osoby pa- 
trzącej na zamek na tle góry. Bez takiego 
przedpola góra nie miałaby podparcia nad 


wodą, a perspektywa przestrzeni byłaby 
stracona. Kompozycja ta należy do zupełnie 
poprawnych z tem jedynie zastrzeżeniem, że 
umieszczenie osoby po prawej stronie słupka 
balustrady byłoby dla całości korzystniejsze. 

Autor czwartego obrazka, ). Słoniewski, 
twierdzi wprawdzie nie bez słuszności, że 
nie każdy amator kusić się powinien o sta- 
nowisko Hilla lub Kiihna we fotografice, 
skoro bez tego mógłby być dobrym Morti- 
merem lub Ederem; ale mimo to jego „Za- 
cisze“ dowodzi, że i techniczny kierunek 
fotografji nie wyklucza kierunku artystycz- 
nego. Obrazek ten, mimo prostoty środków 
kompozycyjnych (rozłożenie plam ciemnych 
i jasnych) dobrze oddaje nastrój zacisznego 
dnia letniego i trafnie motywuje dobór tytułu 
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KĄCIK KINEMATOGRAFICZNY. 


Wobec wzrastającego zainte- 
resowania amatorów fotografów 
kinematografją amatorska posta- 
nowiliśmy propagować tę piękna 
sztukę szeregiem artykułów, 
umieszczanych w tem miejscu. 
Poniższa „pogadanka“ jest nie- 
jako wstępem do dalszych arty- 
kułów, omawiających systema- 
tycznie całokształt kinemato- 
grafji amatorskiej w jej dzie- 
dzinie artystycznej. 

Redakcja. 

Po próbach i wahaniach weszła osta- 
tecznie kinematografja amatorska w okres 
zdecydowanego rozwoju. Mam na myśli to, 
co się dzieje za granicą, bo u nas ludzi, 
zajmujących się tą dziedziną, jest jeszcze za 
mało, żeby można było mówić o ruchu ki- 
nematograficznym. Ale i u nas widać wśród 
licznych fotografów amatorów duże zainte- 
resowanie tym przedmiotem i coraz więcej 
spotyka się ludzi, którzy gdzieś na dnie 
serca, zupełnie po cichu, zaczynają myśleć 
o kinie. Widać, że przyszedł czas, by za- 
cząć mówić o tem głośno i bez strachu. 

Pewien lęk jest powodem, że ci, co 
chcieliby „kręcić“, ciągle się wahają i jakby 
się wstydzili wogóle o tem mówić. Skąd 
pochodzi ten strach ? Ma on kilka powodów. 


W teatrach świetlnych oglądamy filmy 
zawodowe, wyprodukowane przez wytwór- 
nie, rozporządzające ogromnymi kapitałami, 
a które to środki pozwalają im na rzeczy, 
o których amator nawet zacząć marzyć nie 
może. Z drugiej strony, zadowolenie widza 
choć trochę artystycznie uzdolnionego, a do 
takich zaliczają się artyści fotografowie, jest 
z przeważnej części filmów bardzo mierne. 
Dlatego ktoś, pragnący tworzyć filmy, boi 
się, że nie podoła sprawie pod względem 
finansowym. A gyby nawet podołał (nie- 
kiedy tak sądzi!), to wynik tej żmudnej 
pracy byłby może równy średniemu filmowi 
zawodowca, czyli pod względem artystycz- 
nym równałby się absolutnemu zeru. Jednem 
słowem byłby albo stracony zachód, albo 
coś, co prowadzi do zdziczenia artystycznego. 


Powyższe dwa powody może jeszcze 
najmniejszą grają rolę. Najbardziej zniechę- 
cającym czynnikiem jest nieświadomość celu 
i środków do celu prowadzących. Wszak 
naczelnym postulatem każdego poczynania 
jest świadomość celu. Amator artysta musi 
sobie koniecznie zdać sprawę z tego, że 
jego film ma być filmem artystycznym. Musi 


10 MIESIĘCZNIK 
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uwierzyć, że jest pionierem filmu przyszłości 
tak, jak był dotychczas pionierem fotografii 
artystycznej. Musi uczyć ludzi piękna, jak 
każdy inny artysta. Właśnie brak zrozumie- 
nia i umiłowania piękna u przeciętnego 
widza kinowego jest powodem, że zawo- 
dowcom wprost pod groźbą natychmiasto- 
wego zubożenia nie wolno tworzyć filmów 
naprawdę artystycznych. Stąd wynika jasno, 
że amator swego filmu nie może na sprze- 
datz obliczać, ze względu na brak kupców. 

Cóż wobec tego jest do zrobienia w tym 
kierunku dla amatora? Sprawa przedstawia 
się prosto. Należy przyzwyczaić się do my- 
411, że się będzie robić filmy tylko dla sie- 
bie i dla niewielu świadomych, że się bę- 
dzie w tym celu zakładać towarzystwa, 
urządzać wystawy i t. d. tak, jak się ma 
rzecz z fotografją artystyczną. Ale tak jak 
fotografja artystyczna (fotografika) jest po- 
jęciem znanem i utartem, tak kinematografja 
artystyczna jest czemś nowem, co należa- 
łoby bliżej omówić, do czego trzebaby się 
przyzwyczaić. Wierzę, że .сі, co się już nad 
tem zastanawiali, widzą już ją, tę nową 
sztukę. 

Amatorzy filmowcy są w tem szczęśli- 
wem położeniu, że nie potrzebują dla swej 
muzy wywalczać miejsca na Olimpie, jak 
to musieli robić fotograficy. Ci bowiem, już 
walcząc o swoje, utorowali mimowoli drogę 
dla kinematografji ku sztuce. Artysta filmu 
ma już gotowe repliki w zanadrzu dla opo- 
zycjonisty, który chciałby twierdzić, że film 
sztuką być nie może. Kinematografja bowiem 
to jest ostatecznie nic innego, jak fotografja 
plus ruch. 

Że fotografja sztuką być może, o tem 
wiemy; nad tem, że ruch może być piękny, 


chyba rozwodzić się nie warto. Z kompo- 
zycji tych dwóch dziedzin piękna powstaje 
nowa, o możliwościach oszołomiająco bo- 
gatych. Kto ma odwagę zapuścić się myślą 
w te rejony, ten, o ile się nie zgubi, dozna 
wrażeń niezrównanych. Ta wędrówka myśli 
jest w kinematografji podstawą, stanowiącą 
o udaniu się filmu. Film bowiem jest utrwa- 
lonem marzeniem człowieka. Jeżeli marzy 
artysta, to czyż może marzyć brzydko ? 

Myśl artystyczna jest twórczynią obrazu 
filmowego, nie zaś technika utrwalania tej 
myśli, jakby ktoś mniemał, która skądinąd 
musi stać na szczytach erudycji. Erudycję tę 
trzeba koniecznie nabyć, ażeby się narazić 
na niewątpliwe szkody. Dzisiaj już powstała 
z techniki filmowej cała obszerna nauka 
i sumiennie trzeba się uczyć, by ją poznać. 
Trzeba ją przejść od początku do końca. 
Wtedy dopiero będzie można sobie powie- 
dzieć, że się ma w garści to dłuto, którem 
się wyrzeźbi rzeczy doprawdy piękne. 

Artysta fotograf wie, że, by stworzyć 
rzecz piękną, nie potrzebuje ani szklanej 
klatki zawodowca, ani jego pięknie wyma- 
lowanego tła, ani wreszcie jego stolików 
ozdobnych, foteli i reszty gratów. Artysta 
kino-amator bardzo szybko przyjdzie do 
przekonania, że film, żeby był piękny, nie 
musi przedstawiać stadjonów staro-rzym- 
skich, ani żadne inne straszliwe historje. 
Wystarczy nasza piękna stara chałupa, dwo- 
rek, zaułek, lub wreszcie jednorodne tło, 
bodaj że z papieru. 

Dlatego odważnie, bez strachu o nie- 
bywałe koszta lub brak środków ekspresji 
artystycznej. Wszakże chcemy tworzyć filmy 
tylko artystyczne. 

J. Słoniewski 
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PRZEGLĄD PISM POLSKICH. 


„Fotografa Polskiego* (Warszawa) za czer- 
wiec nie otrzymaliśmy do chwili oddania numeru 
pod prasę. 


„Polski Przegląd Fotograficzny* (Poznań) 
zawiera na wstępie zeszytu czerwcowego sprawo- 


zdanie dra T. Cypriana ze Salonu międzynarodowego 
w Poznaniu ze słuszną uwagą, że.. .„wielu artystów 
polskich uważa, iż skoro ich obrazy wisiały w 1927 
w Warszawie, a w 1928 we Lwowie, to słuszną jest 
rzeczą te same obrazy posyłać rok rocznie na każdy 
Salon, broń Boże nie produkując nic nowego*. 
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Patent Duplex 


Ten licznie poszukiwany typ kamery składanej z rozciągiem podwójnym, na płyty 


i błony pakietowe. uznawanej przez amatorów poważnych, uposażyliśmy szczegól- 
nemi zaletami konstrukcyjnemi. 


Ihagee-Patent-Duplex jest tą kamerą, 
której zawdzięczamy nasze powodzenie. Jak 
było możebne to, że w mniej niż dwu dzie- 
siątkach lat zakłady nasze rozwinęły się 
z małej fabryczki w przemysł wielki, powie 
Panu nasza kamera Patent-Duplex. Jest to 
bowiem jakość stuprocentowa. KAMERAWERE 
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Następuje rozprawka Świtkowskiego o powięk- 
szaniu rzutnikami poziomymi i bezkondenzoro- 
wymi, omówienie ilustracyj przez Cypriana, kronika 
wystaw, przeglad prasy fachowej, a to krajowej 
przez Gardulskiego i zagranicznej przez Cypriana, 
ostra, lecz zupełnie słuszna ocena podręcznika St. 


Szalaya: „Jak fotografować", a kącik krytyczny prac 
nadesłanych do oceny i drobne komunikaty przemy- 
słowe kończą dość ubogą treść zeszytu. 

Ilustracjami sa odbitki reprodukcyj obrazów ze 
Salonu poznańskiego, zawarte w katalogu tego Sa- 
lonu. 
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Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 


Photographische Korrespondenz (Wiedeń) za 
maj zawiera przyczynki teoretyczne dra H. H. 
Schmidta do fotochemji związków srebra, z wyni- 
kiem badań znieczulającego działania fenosafraniny, 
z których wynika, że znieczulenie to jest znaczniej- 
sze u płyt barwoczułych (ze 100” па 60” i z 90” na 
30° E. H.) niż u ślepych, najmnieisze zaś u chlo- 
rosrebrowych. Następuje artykuł teoretyczny G. 
Kógela o fotochemji purpury wzrokowej, dokończe- 
nie pracy Н. Millera o fotografji i radjoaktywności, 
rozprawka Lumiere'ów o barwie obrazów srebro- 
wych wywoływanych, z której wynika, że dla za- 
pobieżenia tworzeniu się osadów barwnych potrzeba 
na litr wywoływacza takich ilości siarczynu: do pi- 
rogallusu 11 g, do pirokatechiny 6 gr, do hydro- 
chinonu, adurolu, amidolu, metolu z hydrochino- 
nem i paramidofenolu 2 g, do metolu I g, do gli- 
cyny 0 g, przyczem obojętne jest, czy zasadą jest 
węglan, czy wodorotlenek, bo tworzące się chinony 
zawsze hartuja żelatynę. Sprawozdanie F. Wentzela 
“о fotostatach amerykańskich, omówienie przez J. 
Steinera kinematografji barwnej metoda H. Maya 
i drobne wiado rości (z przepisami па bajcowanie 
barwne w jednej kapieli) uzupełniają treść zeszytu. 


La Photo pour Tous (Paryż) za czerwiec za- 
wiera pogawędkę A. Blanca o błonach, wskazówki 
G. Moreau do zdjęć w świele infraczerwonem, do- 
kończenie artykułu o sztuce normandzkiej, kącik 
krytyczny, rozprawę R. Garnotel'a o oznaczaniu 
naświetlania papierów wywoływanych, rozważania 
M. Gaudeta na temat odbitek stykowych i powięk- 
szanych, kącik kinematograficzny i drobne wiado- 
mości. 


Photogr. Rundschau (Halle a. S.) zawiera w ze- 
szycie 11 rozprawkę dra W. Pietsch'a o telestere- 
oskopji amatorskiej, zalecajacą zwiększanie rozstępu 
objektywów przy zdjęciach, w których zależy na 
plastyce przedmiotów. znajdujących się w odległo- 
ści większej ponad 200 metrów; rozstęp ten powi- 


nien wynosić 27/, odległości najbliższego przedmiotu, 
który mieści się na zdjęciu. 

Następują uwagi dra Heeringa o fotografji 
w szkołach, dokończenie artykułu W. Born'a o pro- 
blemie stylu we fotografji współczesnej i drobne 
wiadomości. 

W zeszycie 12 tego czasopisma znajdują się 
uwagi P. Hanneke'go o fotografji barwnej, zawiera- 
jące nowy przepis wywoływacza do autochromów 
(10 g metolu, 5 g hydrochinonu, 100 siarczynu bez- 
wodnego, 16 g bromku potasowego i 32 ccm amo- 
niaku 22" na litr wody)j omówienie wystawy „Fifo* 
w Stutgarcie przez M. Masuren'a, dokończenie ar- 
tykułuo telesteoskopji, rozprawka о fotografji w szko- 
łach, wreszcie drobne wiadomości. 

American Photography (Boston) w zeszycie 
czerwcowym zawiera uwagi D. Rankina o wyborze 
członków Jury Salonów, pogawędkę R. Hansona 
o walorach krajobrazu i С. M. Smytha o srebrnych 
obłokach; E. A. Ellesworth zajmuje się w artykule: 
„The Why of a Reverter“ sprawa odwrotu od no- 
woczesnych objektywów jasnych o krótkiej ognis- 
kowej w stosunku do rozmiarów płyty, Ch. Denton 
w pogawędce „Backgrounds“ podaje zasady rozmiesz- 
czenia świateł i cieni w obrazie, E. Sexton daje 
wskazówki początkującym w kinematografji, J. A. 
Lorenz omawia piękność w portrecie, F. M. Bush 
daje przegląd metod bromolejowych, a stałe rubryki 
(Nature and wild Life, The Cine Amateur, The 
marked Place, etc.) dopełniają treści zeszytu 

Rozhledy Fotografa Amatera (Praga) przy- 
noszą w zeszycie 5. omówienie nowego przyrządu, 
„Posophotometer Filmograph* przez V. Fanderlika, 
dokończenie rozprawy M. Fanderlika o płytach, 
uwagi Solimana o wzmacniaczach, obronę Salonu 
fotograficznego przez J. Jeniczeka, oraz kilka arty- 
kułów drobniejszych. 

Doskonałe sa pod względem graficznym zawsze 
ilustracje tego czasopisma, a prace reprodukowane 
posiadaja nieraz wysoka wartość artystyczną. 
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ROZMAITOŚCI. 


Zasiąg głębokości objektywu. Prostym spo- 
sobem można oznaczyć numer przysłony,.jaka po- 
trzebna jest do uzyskania dostatecznej głębi ostro- 


Sci »przy nastawianiu na przedmioty w różnych od- 
daleniach. Kamery składane posiadają zazwyczaj 
podziałkę na bieżni, aby według niej można było 
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bez matówki nastawiać ostrość na różne oddalenia 
przedmiotu. Podziałka ta zwykle ma kreseczki, od- 
powiadające odległościom przedmiotu 2, 3, 4, 6, 8, 12, 
16, 24 i 32 metrów. Otóż obok tej podziałki należy 
sobie dorysować druga, podzielona na milimetry, 
lub tylko napisać sobie poprostu, ile milimetrów 
oddalenia jest między kreseczka 2-metrową a 3-me- 
trową, a 4-metrową i t. d. Te ilości milimetrów na- 
leży poprostu pomnożyć przez liczbę 5 (pięć). aby 
wiedzieć, jakiej przysłony użyć należy do uzyskania 
dostatecznej głębi ostrości. 

Gdy n. p. nastawimy kamerę na przedmioty, 
leżące w oddaleniach 2—6 metrów od niej, i chcemy 
je mieć wszystkie ostro na negatywie, mnożymy 
przez 5 odległość w milimetrach, jaka jest od kre- 
seczki 2 metrowej do 6 metrowej na podziałce, 
umieszczonej na bieżniku kamery. Jeżeli odległość 
między temi dwiema kreseczkami wynosi 4:5 mili- 
metra, to pamnożywszy przez 5 otrzymamy 225, 
wiemy tedy, że użyć musimy w tym wypadku przy- 
słony F:22'5, aby otrzymać ostro wszystkie przed- 
mioty, leżące w odległości 2—6 metrów od przed- 
miotu. É 

Przy zdjeciach krajobrazów dalekich, gdy przed- 
miot najbliższy znajduje 'się w oddaleniu n. p. 8 
metrów od kamery, a wszystkie inne przedmioty 
leżą znacznie dalej, mnożymy przez 5 oddalenie 
między kreseczkami dla 8 metrów i dla nieskoń- 
czoności na podziałce bieżniowej. 

Gdy oddalenie to wynosi n. p. 3 milimetry, 
należy użyć przysłony objektywu Е; 15 (bo 3х5--15), 
aby wszystkie przedmioty otrzymać ostro na zdję- 
ciu tego krajobrazu. 

О sposobie tym zauważa słusznie inż. Н. Nau- 
mann, że jest Ściśły właściwie tylko dla ognisko- 
wej objektywu 25 cm, odpowiadającej normalnej od- 
ległości widzenia, przy którem nie dostrzega się 
rażąco nieostrości 1; milimetra. Zgodnie ze zasadą, 
postawiona przez Świtkowskiego, poleca Naumann, 
aby do innych ogniskowych objektywu stosować 
nie cyfrę 5, lecz iloraz, wypadajacy z podzielenia 
cyfry 125 przez ogniskowa w centymetrach. Jeżeli 
tedy ogniskowa naszego objektywu wynosi tylko 
6 cm, powinniśmy odstęp między podziałkami mno- 
żyć nie przez 5, lecz przez 21, aby dostateczna głę- 
bię ostrości otrzymać. Przy ogniskowej 40 cm wy- 
starczyłoby odstęp między podziałkami mnożyć 
przez 3 (125 : 40 = 3) dla uzyskania dostatecznej 
głębi ostrości. 

(Photofreund). 


Suszenie płyt w cieple może trwać bardzo 
krótko, jeżeli poprzednio uodporni się warstewkę 
żelatynową na działanie ciepła. W tym celu należy 
płyty zahartować przez 5 minut w 10% rozczynie 
formaliny, następnie obetrzeć z nich czystą wata 
wszelki nadmiar wilgoci, a wreszcie ustawić na ko- 
ziołku przy ciepłym piecu na 15 minut. 


Zażółcenie odbitek na papierach gazowych 
powstaje najczęściej przez zbyt długie wywoływanie 
przy naświetleniu za krótkiem. Roztwór zbyt ciepły 
lub zbyt zużyty powoduje również zażółcenie Świa- 
teł na odbitkach. Ponadto ślady utrwalacza, gdy 
dostana się do wywoływacza (na palcach, macza- 
nych naprzemian w obu roztworach) są często przy- 
czyna zażółcenia. Usunąć je można tylko osłabia- 
czem Farmerowskim, ale bardzo rozcieńczonym 
(1 g żelazicjanku potaso wego i 20 g tiosiarczanu 
sodowego na 500 cm* wody) i działającym tylko 
dopóty, dopóki niema obawy zniszczenia delikat- 
nych szczegółów w światłach. 

(Photo-Blatter). 


Pomiar światłoczułości płyt fotograficznych 
jest zawisły od tylu czynników, że podawanie tej 
czułości w cyfrach ma bardzo małą wartość prak- 
tyczną. Niektóre płyty wykazują п. p. wielką czu- 
łość przy uwzględnianiu ich wartości granicznej, 
ale słaba zdolność czernienia; inne natomiast 
przy niższej wartości granicznej daja dobre sczer- 
nienie w stopniach dalszych, a to jest w praktyce 
znacznie ważniejsze. niż wartość graniczna. 

Ponadto wpływ na pomiary ma źródło Światła. 
Czułościomierz Scheinera posługuje się lampą ben- 
zynową, czułościomierz Edera-Hechta zaś światłem 
magnezowem. Jakie różnice тора stad wypaść w po- 
miarach płyt barwoczułych, stwierdził szeregiem 
doświadczem K. Foige, biorąc dla porównania płytę 
zwykłą, (nieortochromatyczną) o czułości 16” Schei- 
nera, Zależnie od źródła Światła okazywało się, że 
płyta ta w porównaniu z barwoczułą ma od 14 do 
18 stopni Scheinera, a w porównaniu z panchro- 
matyczną nawet 10-16” Shneinera. Biorąc па od- 
wrót tę płytę nieortochromatyczną o czułości 16” 
Scheinera za postawę, otrzyma się takie czułości 
płyt innych: 


Pomiar przy Świetle dzien. | łuk. |Hefnera 
płyta zielonoczuła 14 | 15 18 
płyta panchromatycz. 


16 | 16 21 


Wynika z tego, że przy pomiarach czułości 
powinno być zawsze wymienione źródło Światła, 
oraz, co ważniejsze, że sensitometer, stosujący 
świecę hefnerowską, podaje tylko dla płyt nieorto- 
chromatycznych pomiary poprawne. 

(Atelier). 

Osłabiacz z nadmanganianem działa powol- 
niej i pewniej, niż farmerowski. Na zapas rozpusz- 


cza się 2 g nadmanganianu potasowego w 500 cm? ` 


wody i 1 cm? kwasu siarkowego w 500 cm? wody. 
Do użytku bierze się 100 cm? roztworu A i 1 сп? 


roztworu B. 
(Bulletin Fr.) 
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Amidol z ałunem chromowym może mieć 
zastosowanie wtedy, gdy idzie o zdjęcia prześwie- 
tlone, lub wogóle o przeciwdziałanie zamgleniu. 
Skład wywoływacza jest taki: 


wody . 5 с 500 cm* 
siarczynu sodowego . 20 g 
amidolu қ 5 f д A AR 
ałunu chromowego . ; š 3 


” 


bromku potasowego . Š тағы 

Wywoływanie trwa długo SSUES ale ne- 
gatywy sa mimoto harmonijne. (Corriere Fot.) 

Szybkość wywoływania w różnych ciepłotach 
badal A. B. Klugh. Jeżeli metol z hydrochinonem 
przy ciepłocle 27” С wymaga tylko 2 minut czasu, 
to przy 21” С. wymaga juz З minut, przy 18” С. 
wymaga 4 minut, a przy 16” С. nawet 5 minut. 

(Amer. Phot.) 

Przeźrocza błękitne można uzyskać wywoły- 
waniem fizycznem w roztworze: 

wody z қ . 100 ccm 

kwasu aT O 10 g 

metolu . $ х Я - AW? 

chlorku sodowego . ç ; RA A 

Tuż przed użyciem dodaje się 6 ccm roztworu 
10% azotanu srebrowego na każdych 50 ccm po- 
wyższego roztworu. Przeźrocza wywołują się w tym 


I w ісіп анат” fabryka papierów fotogr GmbH, Dresden 
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z lampą 


<> OBRAZKÓW 


wnem otrzymał Nevens, stosując tylko jedną ką- 
piel. Aby uzyskać lepsze trzymanie się pigmentu 
na podkładzie celuloidowym podczas wywoływania, 
zanurzał pigment (zaraz po odłączeniu od odbitki 
srebrowej) w spirytus denaturowany. 
(Phot. Journ.) 

Utrwalacz szybki nie przewyższa tak. dalece 
zwyczajnego, jak początkowo sądzono. Nie wszystkie 
gatunki płyt nim szybciej, niż 
w zwyczajnym, a płukanie wymaga równie długiego 
czasu u obu. Ponadto utrwalacz szybki jest nie- 
ekonomiczny, utrwala bowiem ledwie połowę tej 
liczba płyt, co równa ilość utrwałacza zwykłego. 

(Amer. Phot.) 

Jakiej nasadki potrzeba, aby objektyw miał 
ogniskowa żądaną, można łatwo obliczyć w sposób 
następujący: Mamy n. p. objektyw o ogniskowej 
15 cm, a chcemy ja skrócić na 12 cm. Mnoży- 
my przez siebie obie cyfry, a wynik dzielimy przez 
różnicę obu cyfr, a.zatem: 

ŚRI 2 зу) 180 ENA 
15 — 12 3 

Nasadka powinna tedy mieć 60 cm ognisko- 

j. Chcąc objektywowi nadać dłuższą ognisko- 
we niż pierwotna, postępujemy w ten sam spo- 
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czystych (n. p. czerwonej), lecz złamane i całkiem 
niezgodne z rzeczywistością. (La Science.) 
Dochody ze zdjęć, reprodukowanych w prasie 
sa w Anglji dość wielkie; n. p. za portrety w roz: 
miarze około 9 x 12 honorarjum wynosi 15 szylin- 
gów, za inne rodzaje zdjęć do 12 x 16 rozmiaru 
17'/, szylinga. Takie ceny płaca autorom agencje 
prasowe. (Brit. Journ.) 


99%>5259909%9990955%55299995%%%9999999955%9999999%5999999995%9%95 6 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. - AE, 


Pan A. L., Lwów. Redakcja pisma musi dbać 
o pewną jednolitość pisownianą i słownikowa, ina- 
czej bowiem artykuły każdego autora byłyby pisane 
każdy innym językiem. Stad wprowadzamy ро- 
prawki w manuskryptach, a tylko we wypadkach 
w których autor wyraźnie zastrzeże sobie nienaru- 
szanie manuskryptu, podajemy go bez zmian 
umieszczając tylko w nawiasach brzmienie wia- 
Sciwe obok użytego przez autora. 


, Рап Т. Z, Siedlce. Redaktor naczelny wyjeż- 
dża co roku na letnie miesiące, ale kierownictwa 
czasopismem nie zaniedbuje; to też rubryka odpo- 
wiedzi Czytelnikom pozostaje stalć otwarta, 


А Рапі W. M., Odessa. „Suwak* Świtkowskiego 
nie jest ani przyrządem metalowym, ani zbiorem 
tabelek; nie potrzeba nim nic obliczać ani dodawać 
żadnych cyfr, tylko przesunąć dwa kartoniki ru- 
chome, aby odrazu odczytać dokładny czas naświe- 
tlenia. „Suwak* ma formę niewielkiej książeczki 


Tela znacznie dalej, mnożymy przez 5 oddalenie 
między kreseczkami dla 8 metrów i dla nieskoń- 
czoności na podziałce bieżniowej. 

Gdy oddalenie to wynosi n. p. 3 milimetry, 
należy użyć przysłony objektywu Е; 15 (bo 3x5=15), 
aby wszystkie przedmioty otrzymać ostro na zdję- 
ciu tego krajobrazu. 

O sposobie tym zauważa słusznie inż. H. Nau- 
mann, że jest ściśły właściwie tylko dla ognisko- 
wej objektywu 25 cm, odpowiadającej normalnej od- 
ległości widzenia, przy którem nie dostrzega się 
rażąco nieostrości !,, milimetra. Zgodnie ze zasadą, 
postawiona przez Świtkowskiego, poleca Naumann, 
aby do innych ogniskowych objektywu stosować 
nie cyfrę 5, lecz iloraz, wypadający 2 podzielenia 
cyfry 125 przez ogniskową w centymetrach. Jeżeli 
tedy ogniskowa naszego objektywu wynosi tylko 
6 cm, powinniśmy odstęp między podziałkami mno- 
żyć nie przez 5, lecz przez 21, aby dostateczna głę- 
bię ostrości otrzymać. Przy ogniskowej 40 cm wy- 
starczyłoby odstęp między podziałkami mnożyć 
przez 3 (125 : 40 = 3) dla uzyskania dostatecznej 
głębi ostrości. 

(Photofreund). 

Suszenie płyt w cieple może trwać bardzo 
krótko, jeżeli poprzednio uodporni się warstewkę 
żelatynową na działanie ciepła. W tym celu należy 
płyty zahartować przez 5 minut w 10% rozczynie 
formaliny, następnie obetrzeć z nich czystą wata 
wszelki nadmiar wilgoci, a wreszcie ustawić na ko- 
ziołku przy ciepłym piecu na 15 minut. 


„Zdjęcia stereoskopowe jednym objektywem 
można uzyskać przez nasadzenie na objektyw przy- 
rządu A. W. Judge'a, składającego się z czterech 
luster, które obraz, rzutowany objektywem, rozdzie- 
laja na dwa równoległe. Wadą tego przyrządu je 
małe pole obrazu i obniżenie jasności objektyw 
istniał zresztą taki już przed wojna pod nazw 
„Sterean*. (Brit. Јошт.) 2 i 

құла 


w pięknej oprawie płóciennej i kosztuje! Zł. 5* 0; 
s толың; pocztowa w Polsce zł. 640, w Rosji 
2 Pan K. G., Szeszory. Dziękujemy; ARE 
liśmy i zużytkujemy w zeszytach najbliższych. 
Pan М. 5., Warszawa, „Photogr. Korrespo 
denz* wychodzi we Wiedniu i kosztuje kwartalnie 
zł. 960 z przesyłka pocztowa. 
Pan dr. J. R., Kraków. Adresu niestety nie 
znamy; może znajdzie Pan w biurach dzienników. 
2 Pan Т. B., Nowy Sącz. Woda przegotowana 
nie jest do płukania konieczna; wystarczy rzeczna 
lub studzienna. Jeżeli jest za twarda, można ја 
zmiękczyć dodaniem na litr 1 ccm kwasu solnego 
lub 2 g cytrynowego, h PON 5 


Рап St. S. Gdynia. Amidnl jest obecnie jednym 
z najtańszysh wywoływaczów, nie droższym od h 
drochinonu. 


magnezowem. Jakie różnice пов" й 
miarach płyt barwoczułych, stwierdził szeregiem 
doświadczem K. Foige, biorąc dla porównania płytę F 
zwykłą, (nieortochromatyczną) o czułości 16° Schei- 

nera, Zależnie od źródła Światła okazywało się, że 

płyta ta w porównaniu z barwoczułą та od 14 do 

18 stopni Scheinera, a w porównaniu 2 panchro- С 
matyczną nawet 10-16” Shneinera. Biorąc na od- 

wrót tę płytę nieortochromatyczna o czułości 16” 
Scheinera za postawę, otrzyma się takie czułości 

płyt innych: 


Pomiar przy Świetle dzien. | łuk. |Hefnera 
Е 
ыс бъ ЗШ S телен нес Аы соннан Е 
płyta zielonoczuła 14 15 18 £ 
plyta panchromatycz. 16 16 21 


Wynika z tego, że przy pomiarach czułości 
powinno być zawsze wymienione źródło Światła, 
oraz, co ważniejsze, że sensitometer, stosujący 
świecę hefnerowską, podaje tylko dla płyt nieorto- 
chromatycznych pomiary poprawne. a 


(Atelier). Е 
Osłabiacz z nadmanganianem działa powol- жс 
niej i pewniej, niż farmerowski. Na zapas rozpusz- © Żyw 
cza się 2 g nadmanganianu potasowego w 500 ст? | E 
wody i 1 cm? kwasu siarkowego w 500 cm? wody. ZĘ 
Do użytku bierze się 100 cm? roztworu A i 1 cm? Ea. 
roztworu B. < 


(Bulletin Fr.) 
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